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rad y k alizm u , n i e l i c h e g o  s ię  z  rz e c z y w is to ś c ią , że 
co ch w ila  z n a jd n je  s ią  p rz e lic y to w u ją c y  g o  w sp ó ł­
zaw od nik.

B o lsz e w iz m  je d n a k  n ie  ty lk o  z  te g o  p ow od a 
tra c i  co ra z  b ard z ie j g r u n t pod nogam i N a w e t ie g o  
zw o len n icy  w idzą o g rom n ą p rz e p a ść  pom iędzy d ok­
try n e rsk im i o b ietn icam i je g o  p rzy w ó d có w , a  rze  
c z y w isto śc ią . A n tim ilita rn e  h a s ła  b o lszew ik ó w  p rz y  
n  o s ły  R o s y i z a m ia st u p ra g n io n eg o  p o k o ju , nai 
s tra s z n ie js z ą  w o jn ą  dom ow ą i  k o n iecz n o ść  u leg an ia
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Rosya pod rządami bolszewików.
O d cz a su  tra k ta k u  b rz e sk ie g o  o sła b ło  w szęd zie  

z a in te re so w a n ie  R o s y ą  i  ro z g ry w a ją c e m i s ię  tam  w y ­
pad kam i. N ad p a ń stw e m  b ezsił nem  na z e w n ą trz , 
a  ro z k ła d a  ącem  s ię  w e w n ę trz n ie  p rzeszed ł ś w ia t  do 
p o rząd ku  d zien n ego . O b ecn ie  dochod zą n a s  ju ż  ty lk o  
o d le g łe  e ch a  ro s y js k ic h  w a lk  d om ow ych  i  prób o r ­
g a n iz a c y jn y c h . Z  w iad o m o ści n iep ew n y ch  i skąp o  
n a d sy ła n y ch  n ie ła tw o  n a w e t o d tw o rz y ć  w sp ó łcz esn y  
o braz ta m te js z y c h  s to su n k ó w , i ty lk o  o p ow iad an ia 
osó b , p rz y b y w a ją c y c h  z  g łę b i R o s y i, rz u c a ją  ś w ia ­
t ło  na o b ecn y  s ta n  r o s y js k ie g o  sp o łe cz e ń stw a . Z  ty c h  
ro z m a ity ch  re la c y i w y n ik a , że p rz e w ró t b o lsz ew ick i 
co ra z  w y ra ź n ie j zazn acza  s ię  ja k o  d ecy d u ją cy  po­
g ro m  m te lig e n c y i, czem  b y ł z re s z tą  od p o cz ą tk u . 
W  R o s y i zap an o w ała  d ziś d y k ta tu ra  c ie m n o ty , bo 
k ażd y  in ta lig e n t  je s t  dziś ta m  u w ażan y  za  „ b u rż u ja *  
i  „ w ro g a  lu d u " . N ie  m ożn a te ż  m ó w ić o iak im k ol- 
w >k rząd zie  w  R o s y i. J e s t  to  anarch ia , k tó ra  nie 
da stę  z n iczem  p o ró w n a ć  D a w n e  „ sa m o d z ie rż a w ie "  
c a r a  ro z sz cz ep iło  s ię  n a  s e tk i  ty s ię c y  „sam od zierż- 
c ó w “ , n ie  od p o w ied zia ln y ch  p rzed  n ik im , k tó rz y  
sam i w y d a ją  w y ro k i i  ro z s trz e liw u ją  ludzi po  m ia­
s ta c h  i w s i? cb . B g R o s y ą  rząd zi dziś w ła śn ie  n ie ­
o g ra n icz o n a  n iczem  w ład za band b o lsz e w ick ich . T y ­
ra n ię  c a ra  —  z a s tą p iła  je sz cz e  k rw a w sz a , je sz cz e  
b a rd z ie j b a rb a rz y ń s k a  ty r a n ia  b o lszew ik ó w .

T e o re ty c z n ie  m a w  R o s y i rz ą d z ić  „ lu d “ , a  w ięc 
ta k  zw an e ' „ s o w ie ty "  (ra d y ) p rzed  n ik im  n ieo d p o ­

w ied zia ln e , o tw o rz o n e  sa m o i z a tn ie  z a  p om ocą w y ­
b o ró w , d o ko n y w an ych  z  pom inięciem  w sz e lk ich  fo r ­
m aln o ści, i p rz y  u ż y cia  te r ro ru  zn aczn ie  n ieb ezp ie­
cz n ie jsz e g o - n iż  b y ła  p re s y a  rząd o w a za  d aw nego  
sy stn m u . S k ła d  ich  zu p ełn ie  je d n o s tro n n y ; p rzew o 
dzi im  g a r ś ć  z u ch w a ły ch  a g ita to ró w  lub p o d stą p ry ch  
sp e k u la n tó w , k tó rz y  w  o g ó ln e j a n a rch ii s z a k . ją  z a ­
sp o k o je n ia  sw o ich  ła k o m y ch  a p e ty tó w . W ła d z ę  c e n ­
tr a ln ą  re p re z e n tu je  R a d a  so w ie tó w , p rz e b y w a ją c?  
o b ecn ie  w  M o sk w ie, k tó re j d e le g a c i, ta k  zw an i „ k o ­
m isa rz e  r a d y " ,  ln b  „ k e m is a tz e  lu d u " , s ta n o w ią  o b e ­
cn ie  ro d z a j ro s y js k ie g o  rząd u . A le  w sadza t e j  C en­
tra ln e j R a d y  n ie s ię g a  z b y t  d aleko i n ie  p rz e k ra ­
cza  w ła śc iw ie  ro g a te k  stoM cy ; ro zp o rząd za ty lk o  
d aw nym  a p a ra te m  c e n tra ln y c h  urządzeń  i d la te g o  
na z e w n ą trz  m oże u chod zić za  re p re z e n ta c y ę  ca łe j 
R o s y i. P o z a te m  p ro w in cy  m a ln e  s o w ie ty  zup ełn ie 
s ię  o „ rz ą d "  n ie  tro sz cz ą , i n iem al każd y  z n ich  p ro ­
w ad zi o o P ty k ę  n a  w ła sn ą  rę k ę , s to so w n ie  dc u m y ­
s ło w e g o  poziom o i p o lity cz n y ch  z a p a try w a ń  w ię ­
k sz o śc i sw o ich  cz ło n k ó w . W sz ę d z ie  je d n a k  p rz ew a ­
ż a ją  a n a lfa b e ci, b ęd ący  n a jp o d a tn ie jsz em  narzędziem  
w  rę k a ch  d em agogów  b o lsz ew ick ich .

W  o sta tn ic h  czasach  ro z w iif s ię  p rzeciw k o  s o ­
w ietom  rn ch  je s z c z e  od n ich  ra d y k a ln ie js z y , k tó r y  
jn ż  o tw a rc ie  w y w ie sz a  sz ta n d a r an arch ii. D la  a n a r­
c h istó w  L e n in  i w s z y s cy  je g o  p o m o cn icy  są  
n a jz w y k le jsz y m i „ b u rż u ja m i" , z k tó ry m i ta k  sa  
m o trz e b a  w a lcz y ć , ja k  ze  zw o len n ikam i d esp o ty ­
cz n y ch  rząd ó w . J e s t  to  z w y k ła  e w o lu cy a  p ły tk ie g o

Hi wlnii. l a  fronoli: Dawne pozycyj w oskie . pod- 
ziem nen sebronietienr n& górze S. Michele.

(W oj kwat. praa.)

obcem u m ilita ry z m o w i. P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś re  
fo rm a to rsk ie  e k sp e ry m e n ty  b o lsz ew ick ie , k tó re  
m ia ły  u sz cz ęś liw ić  Ind, sk u tk ie m  p o w szech n e j de 
z o rg a n i^ a cy i p rz y n io sły  n u  je s z c z e  w ięk sz ą  nędzę 
i g łó d  niż za  rząd ów  c a rsk ic h . B o lsz e w iz m  jed n ak  
ch o ć  z d y sk re d y to w a n y  m o ra ln ie , trz y m a  s ię  jed n ak  
n  w ład zy  —  n a jd z ik szy m  te ro re m . H a sła  b o lsz e ­
w ick ie  o k a z a ły  s ię  d osk on ały m  p ła sz cz y k ie m , pod 
k tó ry m  s ta n ę ły  z b ro n ią  n n o g i n a jd z ik sze  m ę ty
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